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=  Organ Chrześcijańskiego Narodowego Stronnictwa Pracy

Przez czteroletnie istnienie wskrze­
szonego Państwa Polskiego, od listopada 
1918 roku do rozpoczęcia, prac obecnego 
sejmu, toczyła się walka o system rzą­
dzenia kraju między dwoma obozami: 
z jednej strony występowała — lewica 
gromadząca socjalistów (PPS.), ludow­
ców (PSL. — Piast, PSL, — Wyzwole­
nie, grupę Stapińskiego), oraz najczęś­
ciej i konserwatystów galicyjskich (K. 
P. K.), — z drugiej zaś strony obóz na­
rodowy składający się z Chrz. Z.
L. N. i klubu Dubanowicza. Centrum, 
złożone z klubów: mieszczańskiego i po­
sła Skulskiego najczęściej szło z lewicą 
i razem z nią popierało t. zw. rządy bel- 
wederskie.

Walka toczona przez te dwa obozy 
rozgrywała się głównie o to, w jakim 
kierunku potoczy się budowa Państwa 
Polskiego, na podstawie jakich ideałów 
będzie uchwalona konstytucja Rzeczypo­
spolitej i jaki charakter nadany zostanie 
naszemu Państwu,

Dziwnym zbiegiem okoliczności le­
wica dążyła do nadania głowie państwa 
praw przysługujących prawie, że monar­
chom, oraz do zaprowadzenia w Polsce 
ustroju jednoizbowego. Obóz zaś naro­
dowy starał się za przykładem zachodu 
dać państwu naszemu ustrój dwuizbowy 
z prezydentem państwa o nie tak wiel­
kim zakresie władzy, jak tego żądała ca­
la prawie lewica. W  końcu jak wiado­
mo, Sejm uchwali! ustrój dwuizbowy, 
choć Ograniczający prawa senatu do 
minimum, z prezydentem o zakresie w i a 
dzy w kierunku wykonawczym dość du­
żym.

W walce tej występowali najczęś­
ciej w imieniu lewicy — socjaliści, ma­
jący swój prograrp dawno opracowany, 
żądający wszechwładzy państwa, zapro­
wadzenia mnóstwa niepotrzebnych i 
bezcelowych urzędów, oraz powszechnej 
socjalizacji na modłę Marksa, tak zban­
krutowanej chyba doszczętnie w sąsia­
dującej z nami Rosji Sowieckiej Z dru­
giej strony obóz narodowy pragnął bu­
dować Państwo Polskie na zdrowych 
podstawach chrześcijańskich, narodo­
wych i demokratycznych.

Walka ta jednak nie została ukoń­
czona i pomimo uchwalenia Konstytucji, 
trwa dalej.

Wynik wyborów do Sejmu i Sena­
tu, przeprowadzenie przez blok mniej­
szości narodowych poważnego zastępu 
swych reprezentantów, bo aż 90 posłów 
i kilku senatorów, stawia nas wobec zu­
pełnie nowych sytuacji.

Dotychczas walczyły o władzę dwa 
obozy, które zgodne były co do tego, że 
Polska jest państwem narodowem, że 
rządzić nią mają Polacy, choć PPS. nie 
zupełnie się z tym godziła, to jednak o- 
twarcie tego nie głosiła, lecz na ogół 
Sejm pod tym względem wyraźnie głosił, 
że państwo polskie jest państwem naro­
dowym, źe rządzić nim mają tylko Po­
lacy.

Dziś sytuacja się zmieniła, natych­
miast, kiedy doszły pierwsze wiadomości {
0 rezultacie wyborów, pisma niemieckie, 
żydowskie i ukraińskie w całej Polsce, a 
następnie posłowie z bloku mniejszości 
narodowych, 'rozpoczęli wielką wrzawę
1 dowodzenie, że Polska jest krajem róż­
nych narodowości, jak dawna Austrja i 
ż© Polacy, Żydzi, Niemcy, Rusini i Bia­
łorusini mają jednakowe i równe prawa 
do sprawowania rządów w Rzeczypospo 
Utai PoUW«i. r

Niedorzeczność tych domagań blo­
ku mniejszości narodowych każdy roz­
sądny człowiek zrozumie, państwo na­
sze ma z górą 50 proc, Polaków, cała 
środkowa i zachodnia część kraju jest w 
olbrzymiej większości polska, i w żad­
nym razie do dawnej Austrji porównać 
jej nie można, zresztą Niemcy, Żydzi i 
Ukraińcy mają w konstytucji zapewnio­
ne tak szerokie prawa, że ich żądania 
obecne są zupełnie nierozumne i prowo­
kujące większość polską.

Jednak w Sejmie obecnym już się 
zarysowywują dwa obozy: jeden naro­
dowy — żądający Polski dla Polaków, 
na którego czele stoji Chrz. Dem., Z. L, 
N. i grupa Dubanowicza, do którego win- 
ny się przyłączyć stronnictwa szczerze 
polskie — i drugi z mniejszościami naro­
dowymi na czele, starający się zaprowa­
dzić w Polsce na równi rządy: Żydów,
Niemców, Rusinów no i Polaków, nie­
stety poparty najprawdopodobniej przez 
PPS i Wyzwolenie.

Polityka tego ostatniego obozu za­
powiadałaby w Polsce rządy bloku 
mniejszości narodowych. Według jednak

widać p. Piłsudski i na zebraniu 4 brn , 
kandydaturę swą na prezydenta cofnął. 
C zy  jest to jednak szczere, twierdzić te­
go :ie można. Wiemy tylko, -e żądania 
bloku rmejszóści o sprawowanie rzą­
dów w Fok cc niejednokrotnie wypłyną 
i że walka o to, czy Polska jest państweń* 
narodowym czy narodowości musi się 
rozstrzygnąć, J. T.

-o-

Plaga Izraelska.
Uśmiechał się łagodnie, a ironicznie 

zarazem stary księżyc, gdy wśród szum­
nych borów i puszcz kazimierzowej dzie­
dziny dostrzegł wędrowną gromadę.

Dziwne postacie, dziwne lica. Roz­
pacz z nienawiścią rzeźbiła im twarze i 
wykrzywiała fanatycznym kurczem. Wi 
dać było na nich śmiertelne znużenie, jak 
u zwierząt pędzonych obławą.

Przyglądał się odważnie yrędrow- 
nernu tłumowi stary księżyc i poznał go. 

Niejednokrotnie widywał on nodob-
ostatnieb wiadomości i atmosfery panu-[no wędrówki, niejednokrotnie vidywał 
jącej w Sejmie, daje się odczuć, że gru- tfie tłumy, miotane gorączką przestrachu, 
pa P. S. L. —  Piast, na taką politykę j jak wyrajały się' tłumnie, niby szczury 
zgodzić się nie będzie chciała, 'wyczuł t o < z tonącego okrętu i uciekały z kraju nie­

gościnnego i unosiły przedmioty drogo-? 
cenne i złoto, dużo, dużo złota.^

I widywał księżyc, jak mieszkańcy; 
owych niegościnnych krajów bezlitośnie 
wyganiały owe tłumy ze swych granic, 
bijąc i mordując,

Ale nie żałował ich księżyc, bo wi­
dywał, jak ten lud okrutnie i nieubłaga- 
nie postępował sobie z mieszkańcami 
kraju, w którym się osiedlał, widywał, 
jak zabierał ostatni grosz za lichwę, jak 
sprzedawał dobytek i ludzi obracał _ w 
niewolników, gdy uiścić się nie mogli z 
długu w czasie przepisanym.

To też me dziwił się, że wygnano 
ich bez litości i gdy widział nową wędrów 
kę, to już zgóry przewidywał jej zakoń­
czenie.

Wiedział, że wędrowcy dotąd się błą 
kali, dopóki nie znaleźli ziemi mlekiem 
i miodem płynącej, gdzie ich nie znano 
i przyjmowano gościnnie. Wiedział i 
to, że gościnni mieszkańcy wyrzucą w 
końcu tych, których ochotnie przyjęli, 
bo ci przybysze kamieniem za chleb im 
zapłacą, że będą gryźć pierś, na której 
się ogrzali.

Więc teraz uśmiechał się ironicznie 
patrząc na wędrowny thńąi, dążący pod 
słomiane strzechy, do chat gościnnych, 
słowian. A  król gościnnych Lechów

J. WITKOWSKI.

y
Aby je można jednak uruchomić, trzeba było mieć 

pracowników.
Robotnicy zaś miejscy starali się wymknąć od owej 

pracy, z powodu niedostatecznych płac i braku żywności 
w miastach. Dezorganizacja całego życia gospodarcze­
go wydawała robotników na pastwę głodu.

Robotnicy też z miast starali, się uciekać na wieś, 
gdzie podział gruntu pańskiego zapewniał im kawałek 
ziemi, gdzie można było jeszcze jako tako wyżyć. To też 
liczba ludności w miastach coraz bardziej malała. Z dru­
giej zaś strony zmniejszała się z zastraszającą szybko­
ścią i produkcja. Ponieważ według bolszewickiej teorji 
— państwo żywi ludność — dlatego też jest niezbędnera, 
aby miała absolutną możność dysponowania wszystkiemi 
istniejącemi siłami.: Państwo widzi się zrouszonem do za­
prowadzenia przymusu pracy — aby miało dostateczną 
ilość rąk roboczych do rozporządzania i aby mogło tanio 
je nabywać.

Pojawiały się też w rosyjskiem urzędowem piśmie 
„Prawdzie" coraz częściej idee militaryzacji pracy, które 
wkrótce przybrały wydatny charakter w organizacji bol­
szewickiej pracy. I tak Lenin pisze, iż gwałt przeciwko 
opornym robotnikom jest koniecznym warunkiem ratowa­
nia trwałych interesów ogółu proletarjatu (jakby to nie 
był gwałt właśnie tej drobnej cząsteczki, która rządzi Ro­
sją przy pomocy krwi i żelaza przeciw ogółowi proletarja­
tu), W tezach zaś Trockiego (koniec 1919 r. i początek 
1920 r.) czytamy, że zmilitaryzowanie pracy jest nie­
uchronną koniecznością dla każdego gospodarstwa przej- ‘ 
ściowego. Trocki też proponuje: militaryzację poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, lub całych gałęzi przemysłu, ma­
jących ważniejsze znaczenie, lub też bardziej dotkniętych 
dezorganizacja — jest to znana militaryzacja pracy", zno­
sząca swobody robotników i oddająca ich pod dyscypli­
narną władzę wojskową, — po drugie, celem usunięcia 
braku robotników mają być wszyscy obowiązani do pracy, 
mężczyźni i kobiety zmobilizowani. Z powołanych utwo­
rzone będą organizacje pracy militarnego typu, zwłaszcza 
powołani będą wszyscy robotnicy, którzy opuścili miasta 
-— ściągnąć ich ze wsi, z przemysłu dpmowego itd. For­
macje żołnierskie niepotrzebne należy demobiiizować, 
przemieniać w armje pracy. Program ten został, przyjęty 
przez III kongres rad gospodarczych w Styczniu 1920 r. 
Obecnie wciela go się w życie. To też gromadzi się męż­
czyzn i kobiety według własnego upodobania używa się 
do wszelkich robót pod militarnym rygorem. Przedsię­
biorstwa poddaje się militarnej dyscyplinie, straszną bro­
nią terroru pokonuje każdą opozycję. Tak więc bolsze­
wicy, owi głosiciele wolności, roztaoeąia nad e^iowiekiew

najcięższą niewolę ciała ■ ducha, są bohaterami nie wol­
ności, lecz ucisku, głupoty, gwałtów i rabunku,

STREJKI, .
Nic też dziwnego, ie  strejki w Rosji bolszewickiej) . 

już od samego początku uznawane były za działalność 
antyrewolucyjną Już w urzędowym piśmie rosyjskim 
„Izwiestjach" z czerwca 1918 r, czytamy, iż wszelkie pró­
by zaprzestania pracy, wszelkie strejki będą uważane jako 
zdrada rewolucji proletariackiej. I o ile w Angłji i u nas 
np. za zdrajcę sprawy robotniczej uważany jest ten, kto 
łamie słuszne stręjki, o tyle w Rosji Sowieckiej zdrajcą 
był ten, kto chciał strejkować. Czy strejki w Rosji So­
wieckiej odbywały się, o tem źródła urzędowe milczą. Ma­
my tylko wiadomości z drugiej ręki, które o tyle są nie­
dogodne do wszelkich badań, że w przeważnej mierze są 
ze sobą sprzeczne. Że jednak wszelkie próby zaprzesta­
nia pracy karane były bardzo surowo, o tem nie może być 
najmniejszej wątpliwości. I tak mamy dane, ii w począt­
kach listopada 1919 r. rozstrzelano w Moskwie za próbę 
strejku w jednym tylko dniu 800 robotników. — Każdą 
próbę strejku tłumi rząd bolszewicki karabinami maszy­
nowemu Tak więc swoboda strejków w Rosji Sowieckiej * 
złożona została do archiwum przedrewolucyjnego — za­
stąpiła je militaryzacja pracy. To samo stało się ze swo-‘ 
bodą koalicji zrzeszeń, które zastąpione zostały przez 
przymus organizacji.

ZWIĄZKI ZAWODOWE.
Mówiąc o ruchu zawodowym w Rosji Sowieckiej, na­

leży wspomnieć nieco o ruchu tym w Rosji przedrewolu­
cyjnej, Pierwszy przejaw życia zawodowego robotników 
w Rosji daje się zauważyć dopiero w r. 1904, kiedy to 
„Charkowskie towarzystwo rzemieślników" poruszyło za­
gadnienie ustalenia ścisłych stosunków między poszcze­
gólnemu Związkąmi Zewodowemi. Pierwsza konferencja 
odbyła się w r. 1905 w Moskwie. Była ona jednak jeszcze 
bardzo nieliczna. Skierowała ruch robotniczy na tory, zu­
pełnie jasnej polityki klasowej. I tak we Wszechrosyj- 
skim Zjeździe, mogły wziąć udział tylko te Związki Za­
wodowe, które składały się z osób, żyjących z pracy naje­
mnej o charakterze proletarjackim i stawiały sobie za za­
danie bezpośrednią lub pośrednią walkę z kapitałem. Re­
akcja z z. 1905 nie pozwoliła na urzeczywistnienie tych 
projektów. ? Ilość organizacyj zmalała do kilku, odgrywa- ■ 
jących minimalną rolę. Tak było do rewolucji marcowej 
S917 r, Z chwilą wybuchu rewolucji marc. związki pow­
stawały z dnia na dzień, obejmując coraz większą ilość 
członków. I tak III konferencja (lipiec 1917) podaje ilość 
zorganizowanych na blisko 1 i pół miljona w 967 związ­
kach. Podczas gdy w roku 1916 było zaledwie kilka 
zawiązków z ogólną liczbą paru tysięcy. Obok Związków 
Zawodowych powstawać zaczęły z racji konieczności i*t- 
nienia w fabrykach i zakładach przemysłowych stałego



przyjmował •Jtw^óyśzów czarnocjricfi, 
garbonosych i cieszył się, że przy ich po­
mocy rozwinie handel, że kraj wzbogaci 
i worowadzi dobrobyt. Sądził, że owi 
przybysze wdzięczność będą czuć wie­
czną do króla i plemienia, które przy­
garnąwszy ich, uratowało od zagłady. 
Tymczasem oni zbierali bogactwa, ale 
ula siebie. Pracowali dla swej potęgi. 
Wkrótce poznaH miękkość polskiego 
charakteru, poznali specyficzną słowiań­
ską niezaradność i na wadach i słabost­
kach owych postanowili wybudować 
swą potęgę, A  działali długo i rozważ­
nie, Opiątywali wszystkie dziedziny ży­
cia swą pajęczyną, starali się zostać je­
dynymi niezbędnymi posiedzicielann 
między Polakami a obcymi.

Pracowali długo, długo. Aż w koń 
cu przyszedł czas, kiedy naród upadł i 
uosta1 się w jarzmo niewoli, A przyby­
szom zdawało się, że nadeszła wreszcie 
ostatnia -godzina, że powstanie państwo 
judzkie zbudowane na polskich ciałach, 
na pracy i trudzie polskiego ludu.

Zdawało im się, że nadeszła chwila 
wejścia do ziemi obiecanej i oto, zaczęły 
zewsząd ściągać sić tłumy do onej ziemi. 
W  krótkim czasie liczba ich przekroczy­
ła m:ljon. Mijały lata, ginęły narody — 
jeno naród żydowski rozumiał się i rósł 
w postępy, W  bezgranicznej pysze za­
pragną! sięgnąć po rządy świata. I rozpę­
tali krwawą światową wojnę. Z tej woj­
ny jednak wyszło państwu nowe, które­
go istnienie godziło w fundamenty potęgi 
żydowskiej. Było to państwo tych, któ­
rzy mieli ziostać nawozem dla rasy ży­
dowskiej.

Państwo polskie.
To też wrogie względem niepodleg­

łości polskiej zaięli stanowiska i ,val 
czyli na całym świec!e przeciwko niej i 
przeciw polskiemu narodowi. Zawiedli się 
jednak, nie doceniając polskiej tężyzny 
i żywotności. Niedocenili umiłowania 
przez nich wolności.

Bo Polska wyszła z walki, zgotowa­
nej przez żydostwo, zwycięsko.

Niewolnicze tłumy Rosjan, wiedzio­
ne przez żydowskich komisarzy, waliły 
się o mar polskich piersi.

Mimo to, żydzi nie przestali wołać: 
„niech zginie Polska", „niech zgina Po­
lacy", a nie mogąc zniszczyć Polski orę­
żnie postanowili ją zgnieść ekonomicz­

nie. Postanowili ją zalać tmljonanu rze­
czy żydowskiej, aby zniszczyć w zarodku 
wszelkie próby roi woju. To też liczba 
ich przekracza dziś liczbę 4 mil,onów — 
połowę ich liczby światowej. Wszak in­
ne narody posiadają tyle żydów, co u 
nas jeden dom na Nalewkach. (Belgja, 
Danja itd,). Ale godzina wyzwolenia 
nadejdzie,

Nie Judeopolonja, ale Polska szcze­
ra, piastowa jest jedynie możliwą. Na­
ród, który wydobywając się z topieli, 
wypłynął oplątany przez złowrogiego 
polipa, poczyna rozprężać ramiona, by 
go zwalić i zniszczyć- I przyjdzie otc 
ostatnia godzina,

Historja powtórzy się z całą ścisło­
ścią- A  stary księżyc będzie jeszcze 
świadkiem nowego exodu.

Jeno do czynu!
t.

—zr—
Iftu mm fet® ziem, 

cobg sr?e wyszło m iiobre.
Że blok mniejszości i jego sukcesy 
Zwróciły całą uwagę na kresy,
Stało się cfbbrze, nawet doskonale,
Ku wszystkich stronnictw chlubie i pc- 

chwaie.
Albowiem wszystkie zaniepokojone 
Jęły spozierać w jedną, wschodnią stro­

nę,
Bo wszystkie razem, łączną myślą zdjęte 
Widzą, że kresy są zbyt odsunięte,
ZL/t zaniedbane i zbyt odśrodkowe;
Że trzeba do nich posłać siły nowe,
By program Polski, oczywiście rdzennej, 
Na ujh obszarach stał się równie cenny. 
I nie napręace działać trza leicz z pla­

nem,
Z tem przeświadczeniem dobrze obmy- 

ślanem,
Że kiaj zdziczały, kraj pełen rozłogów, 
Nie wpadnie nagie w ręce naszych wro­

gów,
1 że potrafi uprzeć się jjaktórpm 
I nie odstąpi Polski, wbrew pozorom!— 
Żywioł nasz tedy wzmacniać tem należy, 
Polonizować trza kordon rubieży?,,.
Bo nie nf&sz złego, co lepszem nie bę­

dzie —
Trzeba mieć tylko i oz wagę na wzglę­

dzie. Er—El.

W  tycb dniach ma wybrać Zgroma 
dzenie Narodowe pierwszego prezyden­
ta Rzeczypospolitej i z tego też powo­
du chcemy podać czytelnikom kompe­
tencje przyszłego reprezentanta naredu 
w zakresie jego urzędowania.

Najważniejszym przywilejem, od­
różniającym przyszłego prezydenta _ od 
obecnego Naczelnika Państwa, lest 
nieodpowiedzialność za czynności urzę­
dowe, s7/ykonywuje swój urząd prezy­
dent za pośrednictwem monstrów, któ­
rzy też odpowiada«ą przed Seimem za 
bieg spraw politycznych w ki a i u.

Przy tworzeniu gabinetu, prezydent 
mianuje premjera stóry przedstawić 
do nominacji gabinet ministrów. Prem- 
jer ustępuje albo. na skutek odwołania 
przez prezydenta, lub po wyrażeniu mu 
••otum nieufności przez Sejm. przed 
którym wraz z całym gabinetem jest 
odpowiedzialny.

Wszystkie akty prezydenta wyma­
gają też kontrasygnaty premjera i od­
powiedniego ministra,

W  trzech wypadkach konstytucja 
przewiduje pociągnięcie prezydenta do 
odpowiedzialności konstytucyjnej: 1. za 
zdiadę kraju, 2. pogwałcenie konstytu­
cja i 3. przestępstwa karne.

W  zakresie ustawodawstwa, prezy­
dent zwołuje i zamyka Sejm i Senat. 
Rozwiązać Sejm ma prawe za zgodą 
trzech piątych Senatu przy obecności 
połowy ustawowej liczby senatorów.

Przysługuje też prawo prezrdento- 
wi wykonania rozporządzeń wykonaw­
czych do ustaw z powołaniem się na nie.

W  zakresie spraw wojskowych pre­
zydent stoi w czasie pokoju na czele sił 
zbrojnych, podczas wojny zaś mianuje 
wodza naczelnego na wniosek Rady mi­
nistrów przedstawionego przez ministra 
spraw wojskowych. Za działalność na 
czelnego dowództwa odpowiada przed 
Sejmem minister spraw wojskowych,

,W zakresie polityki zagranicznej, 
prezyden* reprezentuje państwo na re- 
wrąt/z, przyjmuje przedstawiciel; 
państw innych i wysyła przedstawicieli 
dyplomatycznych państwa polskiego za­
granicę, zawiera umowy z innemi oań- 
siwami, podając je do wiadomości Sej­
mu, ale umowy obciążające państwo fi-

nańśoWó, przepisy prawne, onowTązują 
ce obywateli, lub też umowy wyprowa­
dzające zmianę granic państwa, wre­
szcie traktujące o przymierzach, wyma­
gają zgody Sejmu, jak również akt wy­
powiedzenia wojny lub wreszcie po­
koju.

Prezydent ma prawo ułaskawienia, 
a z pośród uprawnień osobistych, prawo 
pobierania pensji, określonej ustrwą.

Mandat prezydenta trwa lat 7, a w 
ortatn.m kwartale swego urzędowania 
winien zwołać Zgromadzenie Naiodowę, 
a o ile tego nie uczyni, Sejm i Senat łą­
czą się, z samego prawa, i dokonywują 
wyooru.

W  razie czasowej nieważności spra­
wowania urzędu przez prezydenta, za 
stępuje go marszałek Sejmu.

Pizy objęciu urzędu, prezydent 
składa w obecności Zgromadzenia Na­
rodowego przysięgę.

 O-----
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Wybór marszałków Sejmu i Senatu.

Jbiegły tydzień przyniósł nam wy­
jaśnienie sytuacji na terenie Sejmowym, 
Opinja całego społeczeństwa poruszona 
była nadzwyczajnie i domagała się w 
sposób sianowćży, by marszałkowie cha 
izb byli wybrani wyłącznie glosami pol­
skimi a nie żydowskiemi czy niemiec­
kiemu Stronnictwo posła Witosa, pod 
naciskiem widać żądania zdrowo myślą­
cej ludności, nie poszło za lewicą i nic 
głosowało razem z blokiem mniejszo­
ść4 narodowych.

Marszałkiem Senatu został senatoł 
Wojuiech Trąmpczyński —  zasłużony 
marszałek Sejmu ustawodawczego wy­
brany głosami Chrz. Dem., Zw. Lud. Na­
rodowego, grupy posła Dubanowicza, 
oraz częścią senatorów z grupy Piasta 
P S, L. Wybór ten daie nam gwarancję, 
że znaczenie Senatu, tak wdżne dla ca­
łego kraju nie zostanie zlekceważone 
przez socjalistów i wyzwoleńców, oraz 
żydów, ale będzie się przyczyniać do 
hamowania zbytnich radykalnych posu­
nięć Sejmu.

Tego samego dnia dokonano wy-’ 
boru" marszałka Sejmu, został nim po­
seł Rataj z Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, wybrano go znaczną większością 
polskich głosów sejmu, glosowali za nim 
posłowie bloku narodowego i grupy pos­
ła Witosa.

Kweśtja wyboru prezydenta.
Po ukonstytuowaniu się Sejmu i Se­

natu połączone obydwie te izby w Zgro­
madzenie Narodowe, dokonać mają, w 
myśl konstytucji, wyboru prezydenta. 
■Zebranie powyższe zostało już ogłoszo­
ne przez p. marszałka Sejmu na 9 gru­
dnia rb Kwestja, kto, zostanie prezy­
dentem Rzeczypospolitej Polskiej, inte­
resuje niezmiernie całą Polskę. Z kan­
dydatów wysuwano dotychczas przez 
lewicę, a właściwie to najwięcej przez 
blok mniejszości narodowych p. Piłsud­
skiego,

P. Piłsudski jednak na zebraniu, na 
które zaprosił rząd i posłćw, oświadczył, 
że kandydatury swej na stanowisko pre­
zydenta państwa stawiać nie zamierza, 
gdyż obecna konstytucja zbytnio krępu­
je i za mało udziela uprawnień Prezy­
dentowi państwa.

. Krok p. Piłsudskiego niezmiernie u- 
łatwii sytuację, gdyż, widać było, że 
stro mictwa lewicowe w ostatnich cza­
sach niechętnie na kwestię wyboru p. 
Piłsudskiego się zapatrywały.

Z uczuciem wielkiej ulgi krok ten 
był powitany przęz stronnictwa naro- 
dowt, które przekonane są, że polityka 
p .Piłsudskiego przyczyniła się do dez­
organizacji naszych stosunków finanso­
wych 1 dalej prowadziłaby niechybnie 
kraj ku ruinie gospodaiczej.

To też ze skw apliwością wysunięto 
natychmiast ze strony stronnictw naro­
dowych na stanowisko prezydenta ebe 
cnego prezydenta Senatu p. "ąmpczyń- 
skiego r

Jaksi ę zachowa lewica wobec tej 
kandydatury', przewidzieć trudno. 

Czekajmy, co przyniesie sobota!

— -o  -

Rodaktor Stanisław Krawczyński.
J Odbito w UruUunl Robotników CbrzeScijaóslUoh 

T. A. w Poznaniu* ftw. Marcia 82.

przedstawicielstwa robotniczego komitety fabryczne. Mia­
ły one sprawować kontrolę uad zarządem przedsiębior­
stwa, kierować działalnością fabryki, oznaczać, płacę i wa­
runki pracy. Wszystko to pozostało tylko w teorji, ko­
mitety te zostały zresztą zniesione w początkach 1919 r. 
Same związki zawodowe posiadały dla bolszewików o ty­
le znaczenie, że były ogromnym lezerwoarein sił ludz­
kich, klury można było zużytkować dla celów poetycz­
nych, bu też do kompetencji związków zawodowych we­
szły takie sprawy, jak walka z kontrrewolucją, prasą bur- 
żuazyjną .tp., przyczeu wę wszystkich* tych sprawach 
ZwiązV zawodowe winny całkowicie popierać politykę, 
prowadzoną przez Radę komisarzy ludowych —  muszą 
się stać organami tej władzy i Współdziałać ściśle z puli- 
fycz-mr. organizacjami robotników. Od tej też chwili 
związki zawodowe przestają istnieć jako samodzielne or­
ganizacje i losy ich zostają związane z losami władzy so­
wieckiej i zamieniają się w organy państwa.

Związek zawodowy, którego zaaaniem winna być 
obrona interesów robotniczych w danym zawodzie, staje 
się związałem, organizującym robotników dla celów pro- 
dukcj5. Z organu walki pracy przeciw kapitałowi prze­
mienia się w organ zarządu państwa bolszewckiegu i wal- 
«ki przeciw samemu proletarjatowi. Przyczem zmienia się 
on w przymusuwą organizację wszystkich pracujących, 
dla Łych zaś, którzy stoją ua odrębnyfti niż komuniści sta­
nowisku, wprowadzony jest terror fizyczny. O warun ■ 
kaca pracy decyduje państwo —  związek nie może już nic 
w tej sprawie pomóc. Rezolucja bowiem II zjazdu wy­
jęła z pod kompetencji związków sprawę normowania 
pracy i płacy robotników. Związki zawodowe straciły też 
w Rosji rację bytu. Kompetencje ich przeszły na urzędy 
państwowe. Robotnicy więc stracili te prawa, które osią­
gnęli byli w państwach kapitalistycznym, a mianowicie 
prawo strejku, zrzeszenia się, zostali pozbawieni wolno­
ści ruchów i przytwierdzeni do fabryk,

W  całej wogóle polityce ekonomicznej bolszewików 
możemy odróżnić kilka okresów, I tak otores I szy od re­
wolucji październikowej 1917 r. do połowy 1918 r. jest 
tc okres zupełnego burzenia stosunków kapitalistycznych. 
W okresie tvm widzimy faktycznie współzarząd przy po- 
moęy robotników i pomimo pewnych ugrrnlczeń, część 
organizacji gospodarczej spoczywa w rękach robotników. 
Władzę w miastach i ośrodkach przemysłowych sprawo­
wać zaczęły Rady delegatów Robotniczych, Włościan- 
sl:'ch, Żołnierskich. Rady te dla kierowania przemysłem 
wyłoniły z pośród siebie specjalne organizacje gospodar­
cze. W  fabrykach rządy faktycznie przeszły w ręce komi­
tetów fabrycznych (które jak tuż wrpomniułem, zostały 
w końcu 1918 r. zniesione!, 7 pobudk4 tych komitetów rcz 
poczęła się gwałtowna działalność w kierunku upaństwo­
wienia przedsiębiorstw. Zaczęto unaradawiać ziemię, 
znb sionc więc \ -łasność prywatną ziemi, stworzono nawet 
specjalne komitety rolne (również zniesione nólniej), w

których zarząd przeszły wszystkie majątki, uprawiane z 
pomoeą pracy najemnej, Unaradawiano koleje, fabryki, 
socjalizowano domy, i wogóie wszelką własność prywat­
ną. Socjalizacji uległ handel, restauracje, kawiarnie itd.

Proletarjat jednak rosyjski, historycznie młody, któ­
ry dopiero w 'idalniej generacji wyłonił się z pośród 
chłopstwa, nczfirgarrzowfgy i ruewys/kolony za czasów 
caratu, nie osiągnął jeszcze tego stopnia rozwoju organi­
zacji i kulturalnej dojrzałości. Z upadkiem też kapitali­
sty, produkcja doznała poważnego wstrząśnienia wskutek 
tego, iż robotnicy nie umieli należycie oceniać związku 
swych funkcyj z całokształtem społecznego procesu pra­
cy. Nic też dziwnego, że rządy takte doprowadziły do zu­
pełnego rozprzężenia przemysłu, przerwania produkcji 
w wielu fabrykach, ogólnej aoarchji > bezprawia, To też 
od połowy 1918 r., gib  rząa sowjetów wzmocnił się i ar- 
mja stała się jego potężną siłą, a z drugiej strony właści­
wy proletarjat ginie, rozpraszs się, bo wielu robotników 
emigruje na wieś, zaczyna się nowy okres —  regulowania 
produkcji przez państwo. Przymusza się juz robotników 
do zwiększania wydajności pracy, podoorządkowvwa woli 
kierowników i wprowadza surowe kary na opornych, W 
swej działalności jednak państwo nie wykazało żadne­
go , ,sno wytkniętego kierunku w polityce przemysłowej, 
igraniczając si ętylko do dahzej szkodliwej działalności 
anaradawiająceji w przemyśle górniczym, metalowym, 
naftowym, tytoniowym itp. Unarodowienie zaś, jeśli jest 
zastosowane do wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw 
i pizeprowaazone w nieodpowiednich dla siebie warun­
kach, jest zgubne i równoznaczne z upadkiem zupełnym 
wzedsiębiorstw i całej produkcji, co obecnie widzimy w 

Rosji, Nacjonalizcwane przedsiębiorstwa nie mają bo­
wiem właścicieli, Secz urzędników —  tej zaś gorliwości 
i energji, którą wykazuje człowiek, gdy idzie o jego wła­
sne dobro, nie mają nawet najsumienniejsi urzędnicy, ja­
kich zresztą nigdy w Rosji nie było.

Pracować zaś z poświęceniem moga róy/nież tylko 
ideowcy i patrjoci, a tych brak w Rosji. Przyczyną: nie­
objęty obszar państwa, różnoplemienność jego zaludnie­
nia, a przed ewszystkiem niski stopień oświaty. Zresztą 
przez upaństwowienie przemysłu dola robotnika wcale 
się nie polepszyła, zmieniła się tylko nazwa. Rola robo­
tnika pozostała taka sama. Robotnik pozostał bowiem 
nadal najemnikiem —  kierownikiem zaś przedsiębiorstwa 
i właścicielem wytworow jegc pracy, pozosta, nadal wła­
ściciel „narzędzi i środków produkcji". Teoretycznie 
„Sowiecka republika", faktycznie zaś Rada Komisarzy 
£ ud owy en, stokroć górnych ciemięzców niż nasi kapita­
liści. Robotnicy mieli tę tylko chyba satysfakcję, że wła­
ściciel fabrvki nazywul si? „socjalistyczną republiką rad". 
Drogo to jednak okupywali, bo głodem, chłodem i zupeł­
ni m nieni.*! poddaństwem. Skutki owej dezorganizacji 
okazały się przerażające. Ruiny widzi się wszędzie. Ko­
leje dosziy do zupełnego upadku, (Dokończenie naatąpi,)


